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    Upał. Słońce wlewa się przez szerokie okna pracowni, nadając ciepły koloryt zielonkawej tapecie wpowojniki. Wtaki dzień trudno skoncentrować się na malowaniu. Szklarka wypłukała pędzel iodłożyła go na bibułę. Ostrożnie odstawiła wykończoną już szybę witrażowego tryptyku. Dwie pozostałe muszą poczekać. Kiedyś tak nie było… kiedyś potrafiła pracować niezależnie od pogody istanu ducha. (Z wyjątkiem może tego okresu, ponad trzynaście lat temu, kiedy zastanawiała się, czy naprawdę chce wyjść za mąż za Scabera). Ostatnio coraz częściej zdarzało jej się opuszczać pracownię po jednej lub dwóch godzinach malowania albo wogóle nie wchodzić do niej przez kilka dni. Znała przyczynę. Przyczyna miała dwanaście lat, ciemne włosy do pasa, granatowoniebieskie oczy isiedziała wtej chwili wcieniu kwitnącej lipy. Mori – jej córka.


    – Nie wiedziałam, że macierzyństwo jest takie skomplikowane – powiedziała do siebie, dokręcając słoiczki zfarbami iustawiając je na półkach według kolorów.


    Miała teraz mniej pracy niż kiedyś. Odkąd wyszła za mąż istała się hrabiną Theą Sedun, większość zdawnych klientów uznała za niestosowne składanie jej zamówień na malowaną porcelanę, szkło czy dekoracyjne panele. Nie była już przecież Szklarką zWyspy Sierot, zarabiającą na życie jako artystka. Znalazła się teraz wciasnym kółku arystokracji, gdzie kobiecie nie wypada trudnić się rzemiosłem iotrzymywać wynagrodzenia za swoje dzieła. Na szczęście istniała też grupa osób, pochodzących najczęściej spoza kręgu „wysoko urodzonych”, które ceniły jej wyroby inie wzdragały się ich zamawiać.


    Stanęła przy oknie izapatrzyła się wsiedzącą nieruchomo postać. Wiele by dała, żeby dowiedzieć się, oczym Mori teraz myśli. To dziecko jest takie tajemnicze. Nie miała pojęcia, że porozumienie się zwłasną córką może sprawiać tyle trudności.


    „Czy zrobiłam coś źle? Może poświęcałam jej za mało czasu?” Nie, to oczywiście nieprawda. Czasu poświęcała jej masę. Zawsze… Próbowała przekazać jej swoje doświadczenie, nauczyć wszystkiego, co sama umiała… Tylko że Mori nie potrzebowała nauki. To dziwne dziecko bez wysiłku opanowywało każdą gałąź wiedzy idysponowało zdolnościami, ojakich Szklarce nigdy się nie śniło. Przypomniało jej się, jak pokazywała córce technikę malowania witraży. Powoli, krok po kroku, omawiała każde pociągnięcie pędzla. Przedstawiała powody, dla których dobrała takie, anie inne barwy. Mori stała zboku isłuchała zuprzejmą miną. Akiedy Szklarka spytała: „Może teraz sama spróbujesz?”, dziewczynka śmiałymi ruchami namalowała tak piękne studium kwiatu wisterii, jakby kilka lat studiowała pod okiem Deleny. Amiała wtedy zaledwie pięć lat. To było niezrozumiałe itrochę straszne. Podobnie jak inne wydarzenie, októrym wolałaby nie pamiętać.


    To było na drugi dzień po urodzeniu Mori. Szklarka – przejęta iporuszona – mimo zmęczenia porodem, nie mogła zasnąć. Przez całą noc trwała zotwartymi oczami, szczęśliwa ioszołomiona, wsłuchiwała się wspokojny oddech córeczki. Dziecko leżało wozdobionej koronkami kołysce, która od co najmniej czterech wieków służyła kolejnym potomkom Sedunów. Właśnie wschodziło słońce. Scaber otworzył oczy ibardzo przejęty spytał szeptem:


    – Czy ona jeszcze śpi?


    Szklarka uniosła się na łokciu, żeby zajrzeć między antyczne falbanki, awtedy zgłębi kołyski odezwał się nieco sepleniący głosik:


    – Jus nie.


    Spojrzeli po sobie zaskoczeni. Szklarka poderwała się, żeby sprawdzić, czy ktoś nie podmienił im dziecka. To był absurdalny pomysł, ale tuż po porodzie absurdalne pomysły rosną wgłowach matek jak grzyby po deszczu. Dziewczynka wkołysce była tym samym noworodkiem, który zaledwie kilkanaście godzin wcześniej opuścił jej ciało. Ciemnogranatowe oczka patrzyły rozumnie, aróżowe usteczka rozchylały się, ukazując bezzębne dziąsełka.


    – Ależ noworodki nie mówią… – wykrztusił Scaber.


    – Dobze tatusiu.


    Szklarka opadła bezsilnie na poduszki. Wsypialni zapadło milczenie. Niezwykłość tego, co się przed chwilą stało, bardziej ich przeraziła, niż ucieszyła. Scaber najcichszym zszeptów spytał ją, co otym myśli.


    – Nie wiem, co otym sądzić – odpowiedziała równie cicho. – Chciałabym, żeby była zwyczajnym dzieckiem – dodała, bardziej do siebie. Nie wiedziała, czy ją usłyszał. Czuła, jak ogarnia ją nagle ogromne znużenie. Wyczerpana emocjami iporodem, zapadła wkońcu wsen.


    Potem jeszcze kilka razy wracali wrozmowach do tamtego poranka. Zawsze zniepokojem. Szklarka bała się, że wpływ instruktorek, jakiemu była poddana przez lata spędzone na Wyspie Sierot, może oddziaływać również na jej dziecko. To była mało prawdopodobna teoria, zwłaszcza że instruktorki zginęły jeszcze przed urodzeniem Mori. Jednak trudno było znaleźć inną przyczynę tego incydentu. Widziała, że Scaber też się niepokoi, ale usiłuje stłumić to uczucie, żeby nie powiększać jej lęków. Jakby wyczuwając nastroje rodziców, przez następny rok Mori nie wypowiedziała ani słowa.
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    Szklarka otworzyła srebrną szkatułkę, wktórej przechowywała listy od matki. Dotknęła dłonią pożółkłych kartek. „Tak naprawdę, to nie mam pojęcia, jak powinno być między matką acórką” – pomyślała.


    Sposób, wjaki wychowywały ją instruktorki, daleki był od serdeczności. Dyscyplina iwymagania. Świat własnych uczuć należało poznać, anastępnie ujarzmić. Ztakim bagażem trudno wkraczać wmacierzyństwo. Trudno czuć się kompetentnym rodzicem. Dlatego wysłała zaproszenie do Chamomilli, prosząc, żeby przyjechała sama, bez wychowanek.


    Widywały się kilka razy wroku, ale Chamomilla zawsze otoczona była wianuszkiem dziewczynek. Zajmowała się nimi od dnia, wktórym Wyspa Sierot została wysadzona wpowietrze. Jej niespożyta energia nie przestawała zdumiewać Szklarki. Nie dość, że matkowała około trzydziestce dzieci, to jeszcze (żeby nie korzystać wiecznie zpomocy przyjaciół – jak wyjaśniła) stworzyła małą wytwórnię bardzo ekskluzywnych serów. Dzięki ich sprzedaży mogła utrzymywać wdostatku całą swoją olbrzymią rodzinę. Wszystkie jej dziewczęta, jak to zresztą było do przewidzenia, wykazywały nieprzeciętne uzdolnienia artystyczne, tak więc trzeba było zatroszczyć się oich edukację. Kazała zbudować na terenie sąsiadującym zwytwórnią serów obszerny pawilon zszeregiem pracowni plastycznych. Nauczycielkami zostały uciekinierki zwyspy Nut.


    Myśl Szklarki powędrowała do tych niezwykłych kobiet, zktórymi ponad dwanaście lat temu zeszła zpokładu „Roxilony”. Wydawało jej się wtedy, że trudno im będzie odnaleźć się na nowo wzwyczajnym świecie, bez niewidzialnego nadzoru iopieki Corredo. Zaproponowała nawet, po wcześniejszym omówieniu tej sprawy ze Scaberem, żeby na początek zamieszkały wVersathis – posiadłości Sedunów. Irzeczywiście, przez kilka pierwszych miesięcy korzystały zich gościny. Posprzedawały swoją biżuterię, aza uzyskane wten sposób pieniądze nabywały to, co potrzebne im było do tworzenia: farby, pędzle, płótna, nici do haftu, narzędzia jubilerskie, glinki ceramiczne itak dalej. Jedna po drugiej opuszczały Versathis iwynajmowały sobie mieszkania wComo, Brittle albo innych ośrodkach, gdzie można znaleźć bogatych klientów. No idawały lekcje podopiecznym Chamomilli. Może należałoby posłać do tej szkoły także iMori… Tyle że ona chyba już wszystko umie.


    Wzrok Szklarki znowu powędrował wkierunku szczupłej postaci, która wtym właśnie momencie podniosła się zziemi. Wspięła się na palce izrobiła nad oczami daszek zdłoni, jakby czegoś wypatrując. Potem powoli zaczęła iść wkierunku bramy wjazdowej, ale nagle zmieniła decyzję. Okręciła się na pięcie ipobiegła wprzeciwną stronę.


    Mori całe dnie spędzała samotnie. Albo spacerowała po ogrodzie, albo siedziała wjednym miejscu, zatopiona wrozmyślaniach, albo zaszywała się wswoim pokoju, do którego nie wpuszczała żadnych służących, arodzicom pozwalała zaglądać tylko zrzadka. Szklarka bardzo chciałaby wiedzieć, co ona tam robi, co ją interesuje, do czego mają służyć te dziwne rzeczy ze szkła, metalu idrewna, walające się po całym pokoju. Nie chciała jednak być wścibska ani natrętna. Wydawało jej się, że gdyby Mori miała do niej zaufanie, sama dzieliłaby się tym, co jest dla niej ważne. Tak wyobrażała sobie relację między matką icórką. Jako bliską zażyłość. Atymczasem czuła, że wobecności dziewczynki staje się spięta itak bardzo skoncentrowana na tym, żeby nie popełnić jakiegoś nietaktu, który jeszcze bardziej oddaliłby je od siebie, że jakakolwiek spontaniczna reakcja wydawała się niemożliwa.


    Powietrze wypełniło przenikliwe dzwonienie. Nieomylny znak przybycia Chamomilli. Była to jej jedyna, nieszkodliwa ekstrawagancja – dzwoneczki przy powozie iprzy końskiej uprzęży. Na pytania, dlaczego iskąd ten pomysł, odpowiadała uśmiechem iwzruszeniem ramion. Szklarka nie zamierzała dociekać.
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    – Theo! – Ciepły uśmiech rozjaśnił twarz wkraczającej do hallu Chamomilli.


    Jej obfita postać, spowita we wzorzyste jedwabie zdawała się rozświetlać całe pomieszczenie. Naszyjniki ibransolety rzucały na ściany błyski. Znikomą część tej biżuterii stanowiły prawdziwe klejnoty. Większość migocących kamyków była precyzyjnie oszlifowanymi szkiełkami. Chamomilla zpogardą odnosiła się do arystokratycznego uwielbienia dla drogich kamieni ibulwersowała „wysoko urodzonych” stwierdzeniami typu: „I jedno, idrugie ładnie się świeci”.


    Szklarka objęła przyjaciółkę. Gdyby były same, gdyby wokół nie krążyły ciche zastępy służby, pewnie rozpłakałaby się zulgi. Atak mogła sobie jedynie pozwolić na długie westchnienie. Chamomilla poklepała ją delikatnie po plecach.


    – Mam coś dla ciebie – powiedziała. – Kalikście, podaj mi kosz.


    Chamomilla zawsze zjawiała się zjakimiś niezwykłymi prezentami. To stało się już tradycją. Woźnica, pełniący wrazie potrzeby również funkcję służącego-do-wszystkiego, wręczył jej ceremonialnie żądaną sztukę bagażu. Kobieta wydobyła zniej małą podłużną paczuszkę, owiniętą złoconą bibułką iprzewiązaną atłasową wstążeczką.


    – Co to jest?


    – Otwórz, azobaczysz.


    Wewnątrz zawiniątka znajdował się smukły kryształowy flakonik, napełniony bladozłotym płynem. Szklarka wyciągnęła zwieńczony kryształową kulką korek iwszyscy obecni whallu mimowolnie wciągnęli głębiej powietrze przesycone nagle egzotycznym, kwiatowym zapachem.


    – Perfumy! – ucieszyła się Szklarka.


    – To dzieło mojej Maiorany. Po raz pierwszy chyba któraś zwychowanek Wyspy Sierot zamiast sztuką, zajmuje się produkcją pachnideł.


    – Trudno Maioranę nazwać wychowanką Wyspy Sierot. Przebywała tam zaledwie siedem lat. Apoza tym jest jeszcze Irinda, która zamiast rzeźbą, zajmuje się ogrodnictwem.


    – To prawda. Niemniej jednak to wyjątki.


    Chamomilla znowu zanurzyła rękę wkoszu. Tym razem pakunek był znacznie większy, mniej kształtny izawinięty wlnianą serwetę zwzorem wrumianki. Zarówno zapach, jak icharakterystyczne opakowanie nie pozostawiały wątpliwości, iż jest to jeden ze słynnych ipiekielnie drogich wyrobów Chamomilli.


    – Cóż to jest tym razem? – dopytywała się Szklarka. – Śmietankowy ser zoliwkami czy też mój ulubiony, orzechowy?


    – Zupełnie nowy wynalazek, przekonasz się przy kolacji. – Chamomilla podała ser najbliżej stojącej pokojówce. – Zanieś to do kuchni ipowiedz, że mają go rozpakować tuż przed podaniem. Nie wcześniej, pamiętaj!


    Dziewczyna znabożną czcią przejęła pakunek iodeszła, stąpając tak dostojnie, jakby niosła klejnoty koronne.
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    Pół godziny minęło, zanim mogły zostać zupełnie same. Szklarce wydawało się, że służące nigdy nie przestaną krążyć, wnosząc herbatę, ciasteczka ispecjalny dar od kucharki – miniaturowe torciki bezowe zbitą śmietaną imalinami. (Główna kuchmistrzyni Versathis traktowała Chamomillę zszacunkiem iczcią należną co najmniej jakiemuś bóstwu. Zawsze starała się przygotować na jej przyjazd coś wyjątkowego).


    – No ateraz powiedz, jakie masz kłopoty zMori – odezwała się bez wstępów Chamomilla, kiedy tylko drzwi zostały zamknięte, odgradzając je od reszty domu.


    – Oczywiście, zanim cokolwiek powiedziałam, ty już wszystko wiesz. – Szklarka pokręciła głową, rozbawiona ijednocześnie trochę zirytowana.


    – Inaczej nie nalegałabyś, żebym przyjechała sama. Potrzebujesz mojej niepodzielnej uwagi. Awięc słucham.


    – Powiedz mi, co zrobiłam źle? Dlaczego nie rozumiem własnej córki? Dlaczego nie potrafię znią rozmawiać? Nie wiem oczym. Aona… jest grzeczna, poprawna izarazem taka odległa.


    – Może za bardzo się starasz? – Chamomilla posłała jej rozbawione spojrzenie. – Ty próbujesz być idealną matką, aona wodpowiedzi chce być idealną córką. Inie macie szansy się spotkać. Zawsze byłaś ostrożna wokazywaniu uczuć, Theo. To spuścizna po instruktorkach. Może jest teraz dobry moment na to, żeby zacząć otwarcie wyrażać zarówno radość, jak izłość.


    – Złość? Ale ja nie jestem zła na Mori. Ja tylko się boję... że ją tracę, że nigdy nie będzie wiedziała, jak bardzo ją kocham. Ijeszcze… – zawahała się – Mori jest inna od twoich dziewczynek. Nigdy nie bawiła się tak jak zwyczajne dzieci. Ciągle nad czymś rozmyśla. Na dodatek wszystko umie... Ito mnie przeraża. Nigdy ci otym nie mówiłam, bo… – zająknęła się – jakoś nie było okazji i…


    – Co to znaczy: wszystko umie? – przerwała Chamomilla.


    – Kiedy próbuję ją uczyć malowania, okazuje się, że każda jej praca wygląda jak dzieło profesjonalnej artystki. Gdy zatrudniliśmy nauczyciela, wystarczyły dwa tygodnie, awchłonęła wszystkie wiadomości. Okazało się też, że jej wiedza zprzedmiotów ścisłych inauk przyrodniczych przekracza poziom uniwersytecki. JAK TO JEST MOŻLIWE?!!


    Chamomilla wmilczeniu rozważała słowa Szklarki. Zamyślona sięgnęła po leżące na tacy ciasteczko iwłożyła je do ust. Zamieszała łyżeczką cukier wherbacie iupiła łyk.


    – Powiedz mi Theo, ile tygodni po waszym powrocie zwyspy urodziła się Mori?


    – Dokładnie trzy miesiące.


    – Czy jest prawdopodobne, że poczęła się na wyspie Nut?


    Szklarka zaczerwieniła się.


    – To była t…tylko jedna noc – zająknęła się – ale tak… to jest możliwe.


    Chamomilla pokiwała głową, jakby ta informacja była potwierdzeniem jej przypuszczeń.


    – Istnienie twojej Mori zaczęło się więc na terytorium Corredo. To nie mogło pozostać bez wpływu. Pamiętasz niezwykłe umiejętności instruktorek? Myślę, że żadna znas nie wie, jaką wiedzą dysponowały ido czego były zdolne. Wdobrym izłym sensie.


    – Chyba nie chcesz powiedzieć, że moja córka będzie kimś wrodzaju instruktorki! – obruszyła się Szklarka.


    – Och, nie! Instruktorki były przecież wyrzutkami. Prawdziwi mieszkańcy Corredo… Przypomnij sobie, co mi opowiadałaś oswoich przeżyciach na wyspie Nut. Przypomnij sobie uczucie szczęścia izachwytu. Nie było ci tam źle.


    – To prawda.


    Nawet teraz pamiętała tę cudowną moc, jaka ją wtedy przenikała.


    – No ale co zMori? – wróciła do głównego tematu. – Znalazłyśmy możliwe wytłumaczenie jej umiejętności. To nie zmienia faktu, że nie umiem się znią porozumieć.


    – Ajak sobie wyobrażasz to porozumienie?


    Szklarka wzruszyła ramionami.


    – No choćby tak, że rozmawiamy oważnych dla nas sprawach, dzielimy się przeżyciami…


    – Mówisz jej otym?


    – Oczym?


    – Że brakuje ci takiej otwartości.


    – No coś ty!


    – Czyli nie dzielisz się ważną dla ciebie sprawą – uśmiechnęła się psotnie Chamomilla.


    – Och! – prychnęła niecierpliwie Szklarka. – Itak nic by to nie dało. Mogłabym usłyszeć uprzejme „Przykro mi mamusiu”. Nic więcej.


    – Aco na to wszystko Scaber?


    – Mówi, żebym dała jej spokój ipozwoliła żyć własnym życiem.


    – Dość rozsądna rada.


    – Mam jej pozwalać, żeby całymi dniami siedziała nieruchomo pod drzewem albo na długie godziny zaszywała się wdusznym pokoju?


    Chamomilla nie odpowiedziała. Popołudniowe słońce wpadające przez szyby zapalało błyski wjej klejnotach iodbijało się od jedwabiu sukni. Szklarka miała wrażenie, że cała postać przyjaciółki skąpana jest wpłynnym złocie.


    – Czy jest ktoś, zkim Mori lubi przebywać albo rozmawiać?


    Szklarka zastanowiła się. Scaber? Uczył ją jeździć konno, grał znią wróżne gry ito jej się podobało. Ale wiele ze sobą nie rozmawiali. Przebiegła wmyślach osoby, które ich odwiedzały, ludzi, zktórymi się przyjaźnili… Rówieśników Mori…


    – Jedno jest pewne – odezwała się na głos. – Bez wątpienia nie znajduje wspólnego języka zdziećmi wswoim wieku.


    – Nic dziwnego, jest od nich znacznie inteligentniejsza idojrzalsza. Nie wiadomo, jaką wiedzą dysponuje. Może tylko na zewnątrz jest dwunastoletnią dziewczynką, atak naprawdę…


    – Ross!


    – Co Ross?


    – ZRossem lubi rozmawiać. Cała aż promienieje, kiedy on przyjeżdża. Od razu się ożywia, zadaje masę pytań.


    – Na jaki temat? – zareagowała błyskawicznie Chamomilla.


    Szklarka oparła brodę na ręce.


    – Podróże, obce kraje, szczegóły budowy okrętów, nawigacja, przyrządy optyczne, zwyczaje innych ludów, architektura starożytnych świątyń, rodzaje stopów metali…


    – Ion to wszystko wie? – przerwała wyliczankę Chamomilla, zniedowierzaniem unosząc brwi.


    – Większość. Nawet jeśli dokładnie nie zna jakiegoś zagadnienia, to itak potrafi onim dyskutować albo zastanawia się, zjakich źródeł skorzystać, żeby dowiedzieć się czegoś więcej.


    – Itego właśnie potrzebuje Mori. Dostępu do wiedzy.


    – Mam prosić Rossa iSorbitę, żeby Mori unich zamieszkała? – Szklarka wstała zirytowana.


    Inaczej wyobrażała sobie tę rozmowę. Oczekiwała większego zrozumienia, aChamomilla zajęła się odgadywaniem potrzeb Mori. Aprzecież tu chodzi o wzajemną relację, okontakt, oto, żeby mogły być sobie bliskie jak matka zcórką.


    – Ty nie rozumiesz… – zaczęła.


    Chamomilla popatrzyła na nią znad trzymanej wdłoniach filiżanki.


    – Sugeruję, żebyście na jakiś czas zamieszkali wComo. Mogłabyś poprosić Robiego, żeby wyrobił twojej córce stałą przepustkę do Królewskiej Biblioteki. Byłaby uszczęśliwiona.


    Znowu mieszkać wComo? Szklarka odzwyczaiła się już od życia wmieście. Dobrze jej było wVersathis. Lubiła rozciągający się zokien widok na zielone wzgórza. Ipo prostu nie wyobrażała sobie rozstania zogrodem, wktórym własnoręcznie pielęgnowała setki odmian kwiatów.


    – Czy myślisz, że wtedy Mori zacznie ze mną rozmawiać? – mruknęła zpowątpiewaniem.


    – Nie wiem. Na pewno przestanie siedzieć całymi dniami pod drzewem.


    – Czy próbujesz być złośliwa? – spytała wojowniczo.


    – Och, Theo… – Chamomilla wstała zza stołu ipodeszła do Szklarki. – Czy naprawdę sądzisz, że cię nie rozumiem? Niektóre zmoich dziewczynek wogóle się do mnie nie odzywają. Są skryte, samotne iz trudem znoszą czyjeś towarzystwo. Inne natomiast, gadatliwe ponad miarę, sprawiają, że czasem mam ochotę wyskoczyć przez okno, żeby uniknąć ciągłego trajkotania. Problem wtym, że masz tylko jedno dziecko iono zaprząta wszystkie twoje myśli. Wdodatku niezwykłe inaprawdę nie wiadomo, jak zkimś takim postępować.


    – No właśnie… – szepnęła Szklarka iwierzchem dłoni otarła łzę, która nieproszona popłynęła po policzku.


    Za tą pierwszą pojawiły się następne. Chamomilla podała jej chusteczkę.


    – Dlaczego ja zawsze muszę przy tobie płakać?


    – Bo noszę przy sobie zapas chustek, więc nie musisz się martwić, czym wytrzeć nos.


    Szklarka parsknęła śmiechem.


    – Porozmawiam ze Scaberem owynajęciu apartamentu wComo – zdecydowała. – Moje dawne mieszkanie dałam Verce wprezencie ślubnym. Należało jej się za te wszystkie lata służby.


    – Awłaściwie gdzie jest Scaber?


    – Pojechał odwiedzić rodziców. Poza tym chciał, żebyśmy mogły pobyć same, bez, jak to określił, „krępującej męskiej obecności”. Ajak tam twoi zalotnicy?


    Chamomilla roześmiała się gromko.


    – Wmiarę jak dziewcząt zdomu ubywa, aceny sera rosną, są coraz liczniejsi.


    – Iżaden nie przypadł ci do gustu?


    – Sami łowcy majątków – westchnęła. – Patrz, idzie Mori.


    Szczupła figurka dziewczynki przesuwała się wolno wstronę domu.


    – Robi się coraz podobniejsza do ciebie.
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